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fiftwEtoia jBonstraalnii
Labom Party domaga się natychmiastowej debaty w Izbie Gmin, 

Słabe widoki przyjęcia planu,
Londyn 15. 7. (A)  Nowy plan nieinter­

wencji opracowany przez brytyjski F oM gn  
Office nie wywołuje entuzjazm u p rasy  an­
gielskiej. W szystkie dzienniki przyznają, że 
je s t to  kompromis wobec wszystkich, wy­
m agający ofiar ze strony wszystkich,, P rasa  
prorządowa, jak  „Times” , „Daily Telegiaph’’ 
oraz „Moj,ning P ost” popierają plan jako 
jedynie ksuteczny i ostał eczny wysiłek u- 
trzym ania nieinterwencji i izolowania Kon­
flik tu  hiszpańskiego.

P rasa  opozycyjna ostro a takuje  plan bry 
ty jski, a zwłaszcza propozycję udzielenia o- 
bu stronom  praw kombatantów'. W oficjal­
nych kołach Labour Party propozycję udzie 
1 nia praw kombatantów określono jako 
„monstrualną”.

Labour P arty , k tó ra  zażądała uprzednio

[Specjalna służba informac. „fYoic. Dziennika")
debaty na tem at Hiszpanii w Izbie gmin w  
nadchodzący poniedziałek, na co rząd się 
zgodził, postanowiła wczoraj wieczorem, po 
zapoznaniu się z planem brytyjskim , doma­
gać się debaty w tej sprawie w trybie przy­
spieszonym już dzisiaj. Szef opozycji pos. 
Attiee zgłosił dzisiaj wniosek w Izbie jmin  
o nagłość debaty i o ile speaker uzna żąda 
nie nagłości za uzasadnione, to debata od­
będzie się jeszcze dzisiaj wieczorem. Możli 
we jednak, że wobec wyznaczenia debaty 
hiszpańskiej na poniedziałek, a zwłaszcza 
wobec fak tu , że p rc jek t brytyjski dopiero 
ju tro  przedstawiony będzie komitetowi nie­

interwencji, którego stanowisko nie jes t 
jeszcze wiadome, speaker nie uzna nagłości, 
nie chcąc, aby ewentualna dzisiejsza debata 
parlam entarna mogła w jakikolwiek sposób

przesądzić o wyniku jutrzejszych obrad kq 
mitętu. ' >

W każdym razie decyzja Labour Party 
dowodzi, że piar brytyjski jest prze? drugą 
.niędz; narodÓY. ke potępiony a z tego wy­
wnioskować można, że rżąc w Walencji za­
chowa się negatywnie wobec nowych prOpc 
z y c y j .

W tutejszych kołach dyplomatycznych 
przyznają, że plan brytyjski stanowi podsta 
wę do dyskusji, ale przewidują ogromne t r j  
dności, jeśli chodzi o jego przyjęcie w pro­
jektowanej przez m inistra Edena postaci, 
Jak  przypuszczają w tutejszych kołach dy­
plomatycznych, Sowiety i koła włoskie wy; 
suw ają zasadnicze zastrzeżenia.

Wynik wyborów 
kongresowych

Warszawa, 15. 7. (A) Nadeszły wynikł wy­
borów na XX. Kongres Sjycmistyczny z 508 
miast. Podział mandatów jest już ostateczny, 
a to:

Lista Nr. 1 (Al Hamiszinar; 24934 głosów — 
13 mandatów,

Lista Nr. 2 (Ejt LiwnotJ 3745 głosów — 
2 mandaty,

Lista Nr. 3 (Mizrachi) 23645 głosów — 
13 mandatów,

Lisia Nr. 4 (Str. Państwa Żydowskiego) 
2137 głosów — 1 mandat,

Lista Nr. 5 (Poalej Syjon) 07266 głosów — 
34 mandatów.

• m
Warszawa, 15 7, (A) Dzisiaj odbyło się po­

siedzenie Agencji Żydpwsltiej w Polsce, na któ­
rych nastąpił wybór delegatów na zjazd Rady 
Agencji w Zurychu. W śród wybranych figuru­
ją  Szalom Asz, prof. Scliorr i Rafał Szereszew- 
ski.

Wyrok w sensacyjnym 
procesie

Warszawa. 15. 7. (A) Późnym wieczorem 
Sąd ogłosił wyrok w sprawie Ernesta Wildera. 
W ilder został uniewinniony, sąd stoi bowiem 
na stanowisku, że oskarżony nie przemycał 
jwaluty za granicę polską, gdyż pieniądze były 
przeznaczone faktycznie dla Rumunii Jedynie 
uchybił on oLowiązkowi zameldowania poi-

Półmilionowa armia chińska
zreorganizowana przy pomocy oficerów niemieckich

Szanghaj, 15. 7. (R) Zdaniem tutejszych ob­
serwatorów wojskowych, marszałek. Czang- 
Kai-Szek mógłby wprowadzić do walki pół mi­
liona żołnierzy dość dobrze wyszkolonych. — 
Armia chińska od 5 lat reorganizuje się pod 
wodzą Czang-Kai-Szeka przy pomocy około 
100 dowódców niemieckich przenywających 
przeważnie w Nankinie, z gen. Falkenhause- 
nem na czele. Kilka wyborowych dywizyj wy­

posażonych zostało w czołgi pod kierunkiem 
brytyjskich rzeczoznawców wojskowych. Na 
ogół jednak motoryzacja armii chińskiej nie 
zrobiła dużych postępów. Większość dywizy, 
posiada czechosłowackie karabiny maszynowe 
Zb., podobne do przyjętych niedawno przez 
armię brytyjską. Lotnictwo chińskie liczy oko­
ło 15 eskadr, dotychczas jesreze należycie nie 
wypróbowanych.

Co mówi zdobywca nowego
rekordu lotniczego

San Francisco, 15. 7. (PAT). Lotnik Gromow 
oświadczył, że samolot „Ant-25" podczas 
przelotu nad górami Skalistymi osiągnął wy­
sokość 5490 intr. Lotnicy używali aparatów 
tlenowych. Wedle Gromowa, najtrudniejszym 
momentem lotu był start. Samolot oderwał się 
od ziemi dopiero po przebyciu blisko 2 kim. — 
Pomiędzy wyspą Rudolfa a biegunem na 
skrzydłach samolotu wy twoi żyła się warstwa

lodu, którą usunięto zapomocą specjalnego a- 
Daratu. Przez cały czas lotu samolot działać 
sprawnie. Gromow oświadczył, że zaleciałby 
w głąb Meksyku, gdyby natrafił na pomyśl­
niejsze warunki atmosferyczne, lecz przeciwnie 
wiatry spowodowały nadmierne zużycie pali­
wa. W momencie lądowania zbiorniki paliwa 
były niemal puste.

skim władzom celnym o przewożeniu wTaluty. 
Wobec tego Sąd skazał go na 6 miesięcy aresz­
tu i zł. 100.— grzywny. Zatrzymane pieniądze

zostały skonfiskowane na rzecz skarbu 
siwa.

Pań-
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Gen. Franco nie nadaje sie na dyktatora

Gen, Franco 
w towarzystwie 

swego 
szefa sztabu

Cer . Franco o swych warnikach
pokojowych 

f przyszłym ustroju Hiszpanii

Wódz powstańców hiszpańskich gem Fran- 
cisko Baamande Franco do ludzi silnej ręki na 
modłę dzisiejszych dyktatorów nie należy.

Los podniósł go do pozycji, która — pomi­
jając wzgląd wojskowy — nie odpowiada, ani 
jego zdolnościom ani też jego siłom. Jest on o- 
statnim i najmniej zdolnym z całej grupy woj­
skowych dyktatorów Hisznaiii, poczynając 
od gen. Narvaesa, założycieli gwardii cywil­
nej. Franco jest produktem dyktatury Rivie- 
ry i osobistej inspiracji gen, Sanjurio. W roku 
3930 był dowódcą cudzoziemskiego legionu, a 
w roku 1932 stał się najmłodszym generałem 
armii hiszpańskiej. Liczy la1* -35.

Gen. Franco jest służbistą, biurokratą woj­
skowym i administracyjnym, który się prawie 
nigdy dawniej nie wtrącał do polityki. Jest 
małego wzrostu, nieco otyły, spokojny w ru­
chach, o pełnej twarzy i wiecznie ironicznym 
uśmiechu, który czyni wrażenie, jak  by odno­
sił się z pogardą do swego rozmówcy. Nie lubi 
gestów teatralnych i nie jest tanatykiem. Nie 
jest człowiekiem ludu i nie apeluje nigdy do 
sentymentu czy fantazji mas. Woli Kombinacje 
polityczne niż ruchy masowe.

Za republiki stał się gen. Franco szefem szta­
bu. Gdy zamach stanu Sanjm ia nie udał się, 
Franco pozostał jednak sympatykiem swego 
przełożonego. Powstanie asturyjskie w roku 
1934 zastało go na stanowisKu dowódcy legio­
nu wojsk marokańskich, wysłanych potem do 
Asturii dla uśmierzenia powstania górników i 
chłopów. Rząd ludowy wysłai go na wyspy Ka­
naryjskie na wiosnę 1936 roku, podczas bez­
krwawej „czystki" w armii. Z wysp Kanaryj- 
skicn odleciał Franco w lipcu do Maroka, ka­
zał rozstrzelać wysokiego komisarza Maroka i 
podburzył oddziały rdzennych MaroKan i Je- I 
gionistów do >valki. I

Wybór gen. Franco na zasTępcę gen. Sanju-1 
lio był posunięciem strategicznym. Franco nie [ 

irj«st republikańskim faszystą, aJfonistą lub kar- I 
iłistą. W ten oto sposób mógł połączyć wszyst- | 
kie grupy w Hiszpanii, które były owiane du - 1  

chem rewizjonistycznym. Miot wicie doświad­
czenia w dowodzeniu marokańskimi oddziała­
mi legii cudzoziemskiej. Wiedział, jak  pertrak­
tować z sułtanem hiszpańskiego Maroka o sta­
łe dostarczanie żołnierzy. Wiedział, jak  prze­
mawiać do pułków marokańskich i pobudzać 
je do walki. Jest o tyle przeciętnym zarówno 
co do ducha, jak i osobowości że Niemcy i Wło­
chy nie mają wcale obawy, by pożarł większą 
część zdobyczy, niż jemu powinna przypaść w 
udziale.

Gen. Franco nie jest mówcą ani też dyploma­
tą. Jego ideałem — to uczynienie z armii naj­
wyższego czynnika w Hiszpmii. Rzecz chara­
kterystyczna, że w planach Hurgosu zarezer­
wowano miejsce dla centralnej postaci. Nikt 
(nawet Franco sam) nie wicizy, że Franco 
zajmie kiedyś to stanowisko.

Ustawa o „ Feniksie“ 
weszła w życie

Z du. 14 Lin. weszła w życie usta\vaj''ogłoszona 
w „Dzienniku Ustaw" Nr. 52, w sprawie zmiany 
ąrt. 2 dekretu Prezydenta R. P. o zabezpieczeniu 
interesów osób ubezpieczonych w Tow. „Feniks".

W myśl tej ustawy do dnia 1 lipca 1910 r. nie 
można żądać wypłaty pożyczek izaliczek) pod za- 
staw polis i wykupów oraz wszczynać postępowa­
nia sądowego lub egzekucyjnego w poszukiwaniu 
ty cli należności. Postępowanie, wszczęte wcześ­
niej, zawiesza się z mocy prawa.

Jeżeli, ubezpieczający płacił składkę niższą od 
tej, która odpowiadałaby według ustalonych przez 
ministra skarbu podstaw technicznych świadcze­
niom zakładu, kurator obniży świadczenia do za­
kresu odpowiadającego w myśl tych podstaw wy­
sokości płaconej składki.

Wszystkie świadczenia zakładu z tytułu umów 
ubezpieczenia redukuje się niezależnie od oiraiż- 
ki dokonanej na podstawie ust, 2. — 0 25 proc., 
jeżeli świadczenie zostało częściowo wypłacone 
przed dniem 3 4 bu. redukcji podlega jedynie część 
niewypłacona. W tym samym stosunku jak świad 
czenła zakładu redukuje się również składki ubez­
pieczeniowe należne od dnia 1 maja ub. roku.

Wreszcie w myśl ustawy Zakład Ubezpieczeń

Berlin, 15. 7. Kilka dzienników niemieckich 
ogłasza wywiad, udzielony pizez gen. Franco 
jednemu z korespondentów amerykańskich. — 
Gen. Franco oświadczył m. im, iż ratunek Hisz­
panii widzi jedynie w pełnym zwycięstwie ar­
mii narodowej. Spodziewa on się, że zwycię­
stwo będzie szybkie. *

Na zapylanie korespondenta, czy są jakieś 
oznaki, iż Walencja próbowała zakończyć woj­
nę przy pośrednictwie zagranicy, gen. Franco 
oświadczył, iż rokowania w tym kierunku usi­
łował rozpocząć premier Blmn. Zwrócić się on 
miał m. in. do prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, spotkał się jednak z oda.ową. Usiłowania 
te, zdaniem gen. Franco, świadczą bądź co 
bądź o rozpaczliwej sytuacji Walencji.

Na pytanie, jakie warunki postawią po­
wstańcy, jeżeli nieprzyjaciel zwróci się z proś­
bą o zawieszenie broni, gen. Franco oświad­
czył, iż żądaliby oni przede wszystkim oddania 
całej artylerii i wszystkich samolotów, oraz 
zwolnienia wszystkich jeńcó . Dalej Franco 
zaprotestował -przeciwko jakimkolwiek pro­
jektom jiodziału Hiszpanii na czerwona i bia­
łą, oświadczając, iż ruch nm udowy wałczy z 
myślą o niepodzielnej Hiszpanii. Realizacji 
projektu wycofania ochota 'Rów przeszkadza, 
zdaniem gen. Franco stanowisko rządu walen- 
ckiego, co wyraziło się m in. w nadaniu 
wszystkim cudzoziemcom w7uhzącym po ich 
6tronie obywatelstwa hiszpaósiuego. Następnie 
gen. F'ranco ośwuadczył z naciskiem: Rząd na­
rodowy nie ma zamiaru odstępować terytorium 
hiszpańskiego jakiemukolwiek obcemu mocar­
stwu. Przestalibyśmy być narodowcami — o- 
świadczył gen. Franco — gdybyśmy poświę­
cili choćby piędź naszej ziemi.

Na pytanie o przyszły ustrój Hiszpanii, gen. 
Franco odpowiedział, iż nawiązując do wła­
snej tradycji prawno-państwowej ustrój naro-

nie może korzystać z praw do odstąpienia od 
umowy lub jej rozwiązania (wypowiedzenia na­
tychmiastowym skutkiem) przewidzianych na wy­
padek niepłacenia przez ubezpieczającego składek 
w terminie, jeżeli zaległość dotyczy składek, na-

dowe.i Hiszpanii wzorować się będzie na ustro­
ju Włoch i Niemiec, a zbudowany będzie ns 
zasadzie hierachii, miłości ojczyzny, sprawie­
dliwości społecznej oraz popierania stanu śre­
dniego i klasy robotniczej.

Mówiąc wreszcie o działalności komitetu nie. 
interwencji gen Franco podkreślił, ,iż bolsze­
wicy hiszpańscy" mają wspólną granicę z 
Francją, dysponującą potężnym przemysłem i 
będącą siedzibą „czerwonych rewolucjoni­
stów". To też mogli oni sprowadzić przez gra­
nicę wielką ilość materiału wojennego i tysią­
ce ochotników. Granica z Portugaiią nic daje 
natomiasl takich możliwości,

Gen. Franco nie odpowiedział jednak wprost 
na pytanie, czy działalność komitetu nieinter­
wencji wpływała niekorzystnie na sytuację na­
cjonalistów.

Pierwsze przyjęcie 
dziennikarzy 
zagranicznych

Salamanka, 15. 7. (PAT). Po raz pierwszy 
od chwili wojny domowej g»n. Franco przyją* 
w swym gabinecie przedstawicieli prasy zagra­
nicznej, którym oświadczył: „Daję panora cał­
kowitą możność poruszania się po Hiszpanii i 
poszczególnych frontach. Wymagam od pa­
nów, abyście pisaii prawdę. Prawda jest na­
szym jedynym sprzymierzeńcem w tej walce, 
która stanowi zarówno misję międzynarodo­
wą — zwalczanie komunizmu oraz misję naro­
dową — wyzwolenie Hiszpanii z chaosu. Pra­
gniemy triumfu cywilizacji zachodniej. Pra­
gniemy wszędzie ustalić porządek i sprawie- 
diiwość. Tylko to — nic ponadto. Wierzę Żt 
niedaleki jest czas, gdy ten kraj odzyska po- 
koj, azięki wspaniałemu zwycięstwu.

leżnych za okres od dnia 1 maja ub. r, do 14 bra, 
a ubezpieczający całą zaległość uiści w ciąga 
trzech miesięcy od pisemnego wezwania go DTzei 
kuratora do jej uiszczeuia.
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Intensywna działalność dyplomatyczna
króla Karola w  Paryżu

S*ary2, 15. 7. (A) Rozmowy k ró la  Karola 
rum uńskiego z rządem  francuskim , jak  sły 
chać, dotyczą głżwnie sprawy Konsolidacji 
Malej Entenfy, stosunku Rum unii do Ligi 
Narodów  i wreszcie spraw y podniesienia 
poselstw rumuńskiego w  Paryżu i francu- 
skicgu w  Bukareszcie do stopnia ambasady.

W  ci^gu dnia wczorajszego król rum uń­
ski odbył wielogodzinne konferencje z p re­
m ierem  Cliautemps i m inistram i: Daladier 

i  Delbos, a wreszcie pod w ieczór ze stal ym 
delegatem  francuskim  do Ligi N arodów Pa-

(Specjalna służŁa informac, „Now. Dziennika"J

ul Boncour.
Mimo serdecznego przebiegu rozm ów nie 

wydaje się, ny sytuacja była już całkowicie 
wyjaśniona. Jak zaznacza „Pedt Parisien" 
stosunkom  francusko rum uńskim  b rak  h a r­
m onijnej spoistości skutkiem  pew nych wpły 
wów z zewnątrz.

Jeśli chodzi o uzgodnienie poglądów poli­
tyki zagranicznej F rancji i Rum unii na 
wszystl ie bieżące zagadnienia m iędzynaro 
dowe, a w szczególności na ten tem at — jak 
nas inform ują — nie są jeszczi zakończone.

Co się tyczy podniesienia poselstw  'do sto* 
pnia am basad, jest to  rzecz niezm iernie za­
wiła, zależy ona bowiem nie tylko od bardzc 
ścisłej w psólpracy R um una z Małą E ntenią 
nie tylko od uzgodnienia polityki zagranicz  
nej wszystkich państw, k tórym  winny przy 
świecąc „wspólne cele, wspólne w zajem ne 
zaufanie", lecz m iałaby być jakoby rozwią­
zana na ogólnej płaszczyźnie Małej E nten . 
ty, a wiąc z jednoczesnym  jakoby przyzna­
niem praw a do am basad Czechosłowacji i  
Jugosławii.

Sensacyjne rew izje w  W arszaw ie
W arszawa, 15. 7. (A) Sensację wywołała 

wiadomość o przeprow adzeniu rewizji 
wśród całego szeregu działaczy i pisarzy pe 
pesowskich. Między innym i została przepro 
wadzona rewizja w mieszkaniu redaktora  
Jana Dąbrowskiego, w spółpracow nika „Ro 
botnika". Rewizja nie dała żadnych wyni 
ków. W ywiadowcy zakwestionowali jedy­

nie kilka karykatu r politycznych, wiszących 
na ścianie. Jednocześnie odbyła się rew izja 
u znanej literatki lewicowej Pilichowskiej, 
byłego w spółredaktora „Dziennika P opular 
nego" inż. Natansona, oraz u innych współ­
pracow ników  b. „Dziennika Popularnego*', 
Rewizje te również nie dały wyników. Nikt 
nie został aresztowany.

Przed upaństwowieniem
kolei francuskich

Dyrektor Agro-Jointu 
w Polsce

(Telefonem od naszego korespondenta)
W aiszawa, 15. 7. (A). W  Warszawie bawił 

ostatnio dyrektor Agro-Jointu na Europę dr 
Rosen, który zwiedził cały szereg osad rolni­
czych i przeprowadził lustrację działalności 
Żydów w rolnictwie.

Apelacja w sprawie 
ONR-owshiego adwokata

( Telefonem cd naszego korespondenta)
Warszawa, 15. 7. (A) P.-okuratura Sądu 

Jkręgowego w Warszawie złożyła apelację 
przeciwko wyrokowi uniewinniającemu przy­
wódcę O. N. R. adwokata Rościszewskiego, 
który oskarżony był o dawanie łapówek agen­
tom policji za udzielenie mu informacji o kro­
kach władz policyjnych przeciwko O. N. R. — 
Między innymi adwokat Ro ściszewski zwrócił 
się był do wywiadowcy Pyzdry w Zielonce, 
któremu ofiarowywał zł. 50. — za każdą infor­
mację. Prokuratura uważa, że czyn ten musi 
być karany.

Także wyznawczywe 
endecji

|Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 15. 7. (A) Wczoraj po południu 

przęśl wejściem do lokalu policji obyczajowej 
kilkanaście ..dziewczynek" napadło na prze­
chodzących Żydów w długion kapotach, któ­
rych rwały za brody i pobiły, zdzierając im 
czapki. Powstało zamieszanie w czasie które­
go nadbiegła policja i 8 Żydów odebrało swe 
czapki w gmachu policji obyczajowTej.

100,000 kg, cukru zatonęło
(Telefonem od naszego korespondenta)

Waruzawa, 15. 7. (A). Donoszą z Gdańska, 
iż z tamtejszego portu wyszły 4 barki polskie 
z cukrem. Z powodu silnej burzy, która zaszła 
na morzu, barka „Ofelia* rozbiła się i 100.000 
kg cukru zostało zniszczonych.

Tragiczny epilog poszuki­
wań skarbów zbójnickich

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 15. 7. (A). Z Kołomyi donoszą, 

że tamtejsi kuculi rozpoczęli poszukiwanie 
skarbów słynnego zbójnika Dobosza. Gdy hu­
cuł Iwan Grzegoroszczuk, kióry przed tygo­
dniem wykopał dół 7-metrowy, przyszedł w 
dniu wczorajszym, aby dalej kopać, znalazł w 
zakopanym dole sześciu zabitych hucułów, któ­
rzy na własną rękę chcieli znaleźć skarby.

Klęska suszy w Kanadzie
(Specjalna służba informac. „Now, Dziennika")

Ottawa, 15. 7. (R) Wedle doniesień oficjal­
nych, wszystkie stepowe obszary Kanady do­
tknięte są klęską suszy. W pozostałych obsza­
rach przewidywane są dobre urodzaje, zwła­
szcza w stanie Manitoba.

Paryż 15. 7. (A) Zapowiedź rychłej na­
cjonalizacji francuskich prywatnych przed­
siębiorstw kolejowych, ujawniona przez wi­
cepremiera Bluma na kongresie partii so­
cjalistycznej w' Marsylii, wywołaia duże w ra 
żenie we francuskich kołach gospodarczych 
ze względu na zasadnicze znaczenie tego 
problemu. Sprawca nacjonalizacji pryw at­
nych przedsiębiorstw kolejowych, g rupu ją­
cych się dotychczas w 5 odrębnych przed­
siębiorstwach, była jednym  z postulatów 
irancuskiej lewicy. K artel lewicy przed 

swym upadkiem w 1934 r. doprowadził je ­
dynie do utworzenia komisji, koordynują­
cej pracę towarzystw  kolejowych. Obecnie 
prem ier Cliautemps iść ma znacznie dalej, 
jednakże na razie realizuje jedynie komp­
letną kontrolę państw a nad kolejami, nie 
naruszając właściwie stanu posiadania ak ­
cjonariuszy przedsiębiorstw kolejowych.

Francuskie tow arzystw a kolejowe, w 
myśl nowego projektu rządowego, zostać 
m ają złączone w jedno towarzystwo kolejo­
we, kontrolowane przez rząd, k tóry  będzie

posiadał większość w radach nadzorczych 
poszczególnych towarzystw . Dotychczas is t­
niejące kompanie kolejowe zostaną ^ p ra w  
dzie połączone w jedno wielkie tow arzyst­
wo, ale pomimo to zachowają swoje osobne 
nazwy i odrębne dyrekcje. N ad poszczegól­
nymi dyrekcjam i będzie jednak sprawował 
władzę zwierzchnią generalny dyrek tor ko­
lei francuskich, mianowany przez rząd. Re­
organizacja kolei dotyczyć będzie przede 
wszystkim finansowej strony  dziaiainości 
poszczególnych tow arzystw  kolejowych nie 
zaś dawnych m etod eksploatacji, któ~e nie 
ulegną większej zmianie.

Eksperci, którzy opracowali program  re ­
organizacji spodziewają się jednak, że po­
winna ona przynieść poważne oszczędnoś­
ci. Na wewnątrz więc nic się nie zmieni, je  
dyną oznaką reform y będą tylko inicjały no 
wego tow arzystw a kolejowego państwowe­
go w skrócie S.N. C. F. (Societe National 
des Chemins de F er F rancais), k tóre będą 
dodatkowo figurowały na sprzęcie kolejo­

wym przed nazwą dawnych towarzystw.

Fałszywe oskarżenie 
Degretlefa

P aryż  15. 7. (A) Havas donosi z Brukseli: 
Oskarżenia dziennika luksem burskiego „Die 
Neue Zeit" przeciw ko przywódcy reksistów  
Degrellowi, zostały o lc ja ln ie  uznane za fal 
szywe.Dziennik ten opublikował 4 lipca ar 
tyku! z fotografiam i dokum entów, zapewnia 
jących, że ko m ite t  patriii narodowo-socja-  
l istyczncj to L u k s e m b u r y u  uprawiał cizia, 
łalność szpiegowską i asyynowal n iek tó ry m  
osobom , m . in. Degrelle 'owi p ew n e  su m y  
pieniężne.  Dochodzenie w drożone "rzez 
p roku ra tu rę  stwierdziło, że dokum enty te 
były fałszywe. A utor artykułu  został areszto 
wany. W  aferze tej skom prom itow any zo­
stał szereg osób.

 O -----

Strajk kelnerów także w  Lille
Lille, 14. 7. PAT. Pernonil hotelów, kawiarń 

i restauracyj przystąpił w dmu dzisiejszym do 
strajku, żądając oprowadzenia 40-godziimego 
tygodnia pracy.

Fakir ipi daje zn a k  życia
Londyn, 14. 7. PAT. Z Simla donoszą, ęe v 

Y aziristanie patrol wojsk angielskoiudyjskicb 
/ostał zaskoczony w nocy, ostrzelany i obrzucę 
uy granatami. 6-ciu żołnierzy indyjskich jest za. 
bitych, 10 ciu rannych. Ponadto jeden żołnierz 
angielski jest ranny, Pizewódca powstańców w 
Waziristanie fakir Ipi nadal ?uajduje się w nie* 
uostęępnej okolicy górskiej w pobliżu granicy 
Afganistanu.

 O -----

Powstańcy zn ó w  zatrzym ali 
statek angielski

Londyn, 15. 7. (PAT). Reuter donosi, że
statek angielski „Molton" został zatrzym a­
ny przez krążow nik powstańczy „Almiran- 
te Cervera“ w  chwili, gdy zam ierzał o w in ą ć  
do Santan.der i n a  rozkaz krążow nika za­
wrócił w  kierunku północnym . Krążownik 
dał dw a strzały arm atnie tytułem  ostrzeże­
nia.
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SANTINIKETAN •
Idealna republika szkolna

Jest schyłek XIX stulecia. Rok 1899. 
Powszechny niepokój, jak  gdyby wyczeki­

wanie na coś nieuniknionego a decydującego, 
co ma nadejść, — rozpanoszyło się na całym 
półwj spie ł indostańskim.

Aczkolwiek nie dało się nigdzie zauważyć 
rewolty wyraźnej, czy bodaj proklamowania 
buntu, — tale uświadomienia narodowościo­
wego, fale iiofaz bardziej wyraźne i niepoko­
jące masy, zaczęły przepływać Indie we wszyst­
kich kierunkath.

Bengal, który był wydał tylu znakomitych 
uczonych, polityków i pisarzy — stał się jak 
gdyby sercem, skupiającym wszystkie arterie 
ruchu narodowościowego w Indiach. Stał się 
również centralą, właściwie czymś w rodzaju 
nieoficjalnej „głównej kwatery" dowódców 
nacjonalistycznych. A w Bengalu oczy wszyst­
kich, inteligencji i mas zwrócone były na jed­
ną postać, na poetę Rabindranath Tagore.

Nie był on nigdy narodowcem w przecięt­
nym znaczeniu tego słowa, nie był mm nawet 
yvówczas, goy w parę lat później pisał wielką 
rozprawę p. t. „Narodowość". Wolność jed­
nostki, prawo decydowania o sobie, prawo 
wolnego wyboru w układaniu prywatnego ży­
cia i wszechstronnego kształcenia się według 
zamiłowania — oto c^ym był przejęty umysł 
Rabindranałha, czego pragnął z całej duszy 
dla swych rodaków!

Poeta czuje wstręt do jakiejkolwiek organi­
zacji politycznej, wpatrzony jedynie 7 entuz­
jazmem i wiarą w lud. Tak samo, jak Tołstoj 
widzi w prymitywiźmie mas, — źródło odżyw­
czych soków dla ozdrowieiia psychiki naro­
dowej.

' Oczywiście utarte w Kuropie mniemanie, iż 
Tagore naśladował we wszystkim Lwa Tołsto­
ja (z którym, jak wiadomo bardzo symatyzo- 
wał) — jest grubo przesadzone. Na tych bo­
wiem głównych wytycznych, kończy się wła­
ściwie wspólnota ideologii obojga poetów. — 
Każdy z nich kroczył własną drogą przeznacze­
nia.

Zarażony ogólnym prądem rozkwitającego 
ruchu narOviowościowego w. Indiach, Tagore 
służy mu ognistym swym słowem, pisząc pło­
mienne artykuły i rozprawy — ale cały jest za­
grzebany po uszy w swej pracy twórczej, poe­
tyckiej, jak również i organizacyjnej, przy za­
kładaniu pierwszych „fundamentów" przy­
szłej szkoły w Santiniketan 

Mieszka wciąż w Kalkucie. Dookoła niego pa­
noszy się piekło partyjnych waśni i nienawi­
ści, zawiści i kłótni. Brat idzie- na brata. Wzra­
sta materiał izm. Rodacy j< go myślą tylko o 
zyskach: o wyrwaniu dla siebie zaszczytów i 
przyv ilejówT.

Tagore pogrąża się w głęboką depresję. Co­
raz mniej ma złudzeń. Niki nie chce służyć 
deałom. We wzniosłej odzie „Do minionych 
Jawnych czasów", — poela snuje marzenia 
la  teiuat, czemu nie dane mu było urodzić się 
w epoce nieśmiertelnego Kałuiasa, kiedy ludzie 
byli wolni i wielcy, jak bog iwie... Zwraca się 
Jo religijności 

Już w grudniu roku 1900 opuszcza zgiełkli­
wą Kalkutę i usuwa się od polityki i zainstalo- 
wuje się w niepozornej, zacisznej miejscowo­
ści, która st-ije się w prędkim czasie głośna na 
całym świecie, w Sanlinikeian. Tu otwiera 
własną szkołę, mając na razie siedmiu najmil­
szych swych uczniów. Stąd też wychodzą jed­
na po drugiej nowe jego książki, złożone wy­
łącznie z liryk religijnycii („Ofiarowanie"). — 
Pieśni te stają się jak gdyby pomostem rzuco­
nym między lirykę świecką — a religijną. — 
Przysparzają one mu nowe uznanie i sławę 
wśród rodaków. Fama o tych pieśniach roz­
chodzi się szeroko pu świecie

Santiniketan — leżący w miejscu nizinnym, 
zalewany wiecznie prażącymi się promieniami 
słońca, ze skąpą roślinnością nie należał do 
czarowniej szych zakątków Imiyj.

Czemu Rabindranath wybrał tę właśnie, naj­
mniej ponętną pod względem krasy dzielnicę

Bengalu na zainstalowanie własnej swej szko­
ły? Poeta odpowiada na to pyl unie ze smętnym 
uśmiechem: bo tu właśnie, gdzie dotychczas 
stoją dwa samotne, stuletnie figowce, a daleko 
na horyzoncie majaczą wzgórza, tu właśnie 
zwykł był przebywać całymi miesiącami, mie­
szkając w lichym namiocie - ojciec Rabind- 
ranalha, odludny, nieustępliwy asceta, zwany 
Maharshi, co oznacza — święty.

Teraz, po wielu, wielu larach wznoszą się tu 
piękne budynki, zasadzone są wspaniałe aleje 
drzew mangy, dające dużo eienia i owoców, 
kwitną nieprzeliczone gatunki roślin, hodo­
wanych pieczołowicie, chronionych troskliwie 
od skwaru letniego i ulew tropikalnych. Ale na 
bramie wejściowej do szkoły widnieje napis: 
„Nie wolno w tym przybytku nauki i skupie­
nia, mówić o płochych uciechach życia, nie 
wolno poddawać się żądzom cielesnym, nie 
wolno czcić bałwanów, nie wolno lekceważyć 
żadnych wyznań religijnych rzy obrzędów ry ­
tualnych, nie wolno..." i t. d. i t. d.

O Sanl-niketanie głośno było swego czasu w 
Europie! Główne motto twórcy pracy Ranind- 
ranatha w tej dziedzinie miało się wyrazić w 
ostrym przeciwstawieniu się szablonowej ru ­
tynie szkół bengalskich, otwieranych na wzór 
europejski.

W szkole tej panuje specjalna atmosfera 
wielkiego zaufania i miłości pomiędzy gura 
(nauczycielem) a czella (uczniem), inaczej 
młodszym w rozwoju duchowym, bratem. — 
Wykłady, ćwiczema, chóralne śpiewy i dekla­
macje — odbywają się tylko na świeżym po­
wietrzu (wyjątek stanowi pera deszczowa;; 
uczniowie noszą luźne, wygodne suknie-f uniki 
„Sębasi"; wykładów słucha ja w dowolnej po­
zie: mogą leżeć, siedzieć na podwiniętych no­
gach, stac.

Dwa razy dziennie przymusowa modlitwa 
chóralna oraz przymusowy kwadrans medyta­
cji na temat: „czym jesteś?, do czego dążysz?, 
czym pragniesz zostać?".

Do szkoły przyjmowane są wszystkie naro­
dowości bez ograniczeń, nie ma żadnych św iąt:

H um or francuski

i rl.ni snu wie — dmie ją się
W pras ie  fran cu sk ie j  czy tam y o ró żny ch  

d o w cip ny ch  h is to r iach ,  k tó re  zdarza ją  się w  m i­
n is te rs tw ac h .  F ra n c u z i  m ają  w ie lk ie  poczucie  h u ­
moru, to też n ik t  tam  się nie ob raz i za w esołe  
opow iadan ie  o m inis trze.  P ra sa  korzys ta  z tego 
p rzyw ile ju  ile wlezie, a m in is tro w ie  n aza ju trz  ze 
śm iechem  odczytu ją  tak ie  k aw a ły  i oglądają  k a ­
ry k a tu ry ,  często bardzo  złośliwe.

# **
Jed n o  z pism codziennych  w  felie ton ie  p ro p o ­

nuje, u tw o rz en ie  m in is te rs tw a  W esołości P u b l i ­
cznej, gdyż jego zdani) m, m ia łoby ono bardzo  du­
żo do roboty .  C op raw d a  nie tak  dużo, jeśli się 
zw aży, że i w in n ych  m in is te rs tw ach  nie pędzi się 
dn i p o n u ry c h  i nie p rzy sy pu je  się g łow y pop io ­
łem.

* *
*

N aprzy k ład  w  m in is te rs tw ie  sk a rbu  zdarzyło  się 
m in is tro w i B o n n e to w i w śró d  pow ażn ych  z a ta r ­
gów  i kw es ty j  f in an so w y ch  ro zs trzygnąć  za ta rg  
nadzw ycza j  wesoły.

W ezw ano  go bow iem  do rozsądzen ia ,  czy cie- 
n iu ch ne  m ajteczk i d am sk ie  z różow ego jedw ab iu  
należy u w ażać  za „u b ió r  zb y tk o w n y "  czy też „u- 
b ió r  codziennego uży tku" .  Suchy  u rzęd n ik  b iura  
cen by ł  sk łon ny  do p ierw szego , d rug ie  zaś pod­
t r z y m y w a ł  n adzw ycza j  zapobieg liw ie  im po rte r ,

M in ister  kazał p rzy n ieść  te m ajteczki do sw ego 
gab ine tu  i położyć je n a  b iu rku  m in is te r ia lny m .

P o  p a ru  k w a d ra n s a c h  B on ne t  p rzyszed ł  do 
p rzek on an ia ,  że  jes t  to „ u b ra n ie  codziennego n- 
ży tku" .

J a k  doszedł do tego p rz e k o n a n ia ?  P o p ro s tu  ob­
s e r w o w a ł  sw oich  w o źn ych ,  k tó rzy  na  w id ok  le ­
żących  n a  b iu rku  m in is tra  ró żo w y ch  dam sk ich  
m ajteczek , n ie  zd radz i l i  na jm nie jszego  zdz iw ie­
nia...

obchodzone są tylko dni uredzin Buddy, Kri- 
szny, Mahometa, Chrystusa i Muharsi, ojca po­
ety.

Santiniketan — jest samowystarczalną repu­
bliką. Chłopcy pracują we wszystkich zawo­
dach według zamiłowania i uzdolnień. Posia­
dają własną fermę, wspaniale postawione o- 
grodnictwo, pszczelnictwo, własne zakłady tka­
ckie, szewskie, stolarskie, krawieckie. W łasny 
szpital, aptekę, pocztę; wtasną drukarnię, 
dzienniki, teatr. W łasny sąd, kodeks prawny 
(kary cielesne nie są praktykowane), sędziów, 
obrońców i t. d.

Uczniowie mogą się kształrjć w dowolnym 
kierunku, lecz prawie wszyscy muszą przejść 
przez... pasję odgrywania nieprzeliczonych 
misteriów religijnych. Tu najczęściej grywane 
są dramaty i tragedie Rabindranatha. Każdy 
rocznik młodzieży, zanim opuści m ury uko­
chanej uczelni, odbyć musi praktykę naucza­
nia analfabetów i propagowania zniesienia ka- 
stowości w Indiach, w okolicznych wsiach i o- 
siedlach.

Santiniketan — to ukochane dzieło Rabfntf- 
ranatha. Wlał on w nic wszystkie swe niezisz- 
czone marzenia o doskonałym człowieku, 
wszystkie ambicje i wizje. W okresie tych o- 
statnich trzydziestu kilku lat. mieszkał tam 
prawie stale (gdy nie potrzebował udawać się 
do Europy Ameryki itd.), uważając to miej­
sce za istotny swój dom rodzinny, gdzie pano­
wać musi harmonia i spokói, atmosfera wza­
jemnej życzliwości i serdeczności. Od uczniów 
swych wymaga tego przede wszystkim.

Za każdym razem, gdy poeta (zwłaszcza w 
latach ostatnich) zmuszony jest udać się w 
dalszą podróż, lub bodaj do Kalkuty, czy Bom­
baju w interesach rodzinnych, czy wydawni­
czych — opuszcza swe ustronie niecnętnie.

Stało się ono dlań również miejscem naj­
świętszym — związanym z najintymniejszymi 
przeżyciami poety. Tu bowiem w nie spełna 
dwa lata po założeniu szkoły (1902) umiera je­
go żona, niestrudzony towarzysz życia i po­
wiernica wszystkich jego zamierzeń; w 1904 — 
umiera też i córka poety „piawa jego ręka", 
gdy chodziło o wcielanie w życie — „epopei 
Santiniketanu". W roku 1907 odchodzi z tego 
świata i najstarszy syn Rabindranatha, który 
miał go zastąpić we wszystkim.

Nieszczęścia te spadały, jak gromy, łamiąc 
poetę i tylko dzięki świadomości, jak bardzo 
jest potrzebny „swemu Bengu łowi", jak dużo 
ma do zrobienia, nie niszczą go ostatecznie. — 
Świadomość ta zmusza go do ciągłego wysiłku 
i bezustannej piacy — zarówno społecznej, jak 
twórczej. Zakłada on w Bengalu pierwsze koo­
peratywy udziałowe wśród inteligencji, ba! 
wpakowuje nawet sporo własnych funduszów 
na produkcję warsztatów tkackich (ręcznych), 
które w 16 lat później p. n. „Chakia" tak bar­
dzo były przez Gandhi‘ego propagowane.

Pełna poświęceń dzielność poety — budzi 
niepokój rządu anglohinduskiego. Po wizycie 
lorda Curzona w Kalkucie, Rabindranath o- 
trzymuje „napomnienie" oficjalne, aby zaprze­
stał „buntowniczych haseł" co więcej wśród 
grona nauczycieli w ukochanym Santiniketan 
zostaje nagle zdemaskowany szpieg... opłacany 
przez rząd hinduski. Rabindranath Tagore do­
tknięty w swej godności do .\vwego, usuwa się 
raz na zawsze od polityki. Między nim a nacjo­
nalistami hinduskimi, p rznńwstawiaj ącymi 
się zniesieniu kastowości, zarysowuje się zre­
sztą głęboki rozłam.

Poeta zaszywa się w swym ustroniu i do dnia 
dzisiejszego oddaje się wyłącznie swej twór­
czości religijnej w roku 1935 wystawiła jeden 
z ostatnich swoich dramatów, w którym sam 
interpretuje rolę radży.

W r. 1913 Tagore otrzymuje nagrodę Nobia, 
s w r. 1919, gdy właśnie wybucha i zostaje 
stłumione powstanie w Bengaia — tytuł lorda 
Anglia chce mieć w nim sojusznika „Słowik 
bengalski" — nie przyjmuje jednak nać anege 
mu odznaczenia, pędzi w dalrzym ciągu skro 
mny i pracowity żywot w Santiniketan. K. Ę
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Surete - francuski Scotland Yard
Jak pracuje tajna francuska

W  m ałych  w io sk ach  E u ro p y  po łudn iow ej,  w  go­
rą c y c h  b u n g a lo w a ch  Ind ii ,  na  odległych hazien- 
dach  A rgen tyny  i w  pe łny ch  ża ru  p o r tac h  A fryk i 
—- wszędzie  znajdu jem y h is to r ie  o d e tek tyw ach  
angie lsk ich  czy am ery kań sk ich .  Dlatego jes t  dziś 
Sco tland  Y ard  pojęciem m ięd zyn arod ow ym , d la ­
tego na  całym  św lecie  ntówi się o k ry m in o log ach  
am ery k ań sk ich  i ich sukcesach. N a tom ias t  f r a n ­
cuska S u re te  i jej d e tek tyw i są  mało znani.  F r a n ­
cuskie pow ieśc i de tek tyw iczn e  są  mało popu la rne .

F acho w iec  m yśli jed n ak  inaczej o policji f r a n ­
cuskiej. W ieże Sfirete, ten  pa iy sk i  Sco tland  Yard, 
p rzed s ta w ia  w sp an ia łą  organizację ,  k tó re j  h is to ­
r ia  obfitu je  w  n a jw span ia lsze  w y czyn y  k rym ino- 
logiczne św ia ta .  J e j  w yn ik i r ó w n a ją  się od se tek  
la t  re zu l ta tom  policji  L ond yn u , N ow ego J o rk u  czy 
W iednia.  M etędam i w yprzed z iła  n ie raz  podobne 
organ izacje  w  in n y c h  Krajach.

R ów nież  policja f r a n c u sk a  zna  S h er lo ka  H olm e­
sa, jako  w ielkiego d e tek tyw a ,  niedoścignionego 
m istrza . N ajw iększy  f ran c u sk i  po w ieśc iop isa rz  
k ry m in a ln y  G oberiau  p rze d s ta w ił  w  sw y c h  dz ie ­
łach  p racę  m is trza  d e te k ty w ó w  angielskich .

Naczelna zasada Surete
Pisząc  o p ra cy  Sfiretć fran cu sk ie j  należy na  

w stęp ie  w spo m n ieć  o k a rd y n a ln e j  zasadzie  tam  
obow iązu jące j.  T u ta j  d e tek ty w  bada jący  jak ąś  
sp ra w ę  p racu je  do je j  uKończenia zupełnie  sam o­
dzieln ie  i je s t  osobiście za w yn ik  odpow iedz ia lny .

Może posług iw ać się w szystk im i ś ro dk am i po- 
m ocniczym i, k tó re  uw aża  za konieczne  d la  osiąg­
nięcia  celu. Gdy po trzebu je  w  czasie sw y c h  b adań  
analizy  chem icznej loku w ło só w , gdy domaga się 
asys tenc ji  kom pan ii  w ojska ,  jeżeli chce  w yjechać  
do N ow ego Jo rk u ,  lub  gdy  żąda  p rzy w iez ien ia  
św iadk a  sam olo tem  z K airo  do P a ry ża  —  w sz y s t­
kie te żąd an ia  będ ą  spełn ione .

J a k  długo d e tek tyw  f ran cu sk i  p ra cu je  nad  j a ­
kąś sp ra w ą ,  n ie  m ó w i a n i  s łow a  o je j  s tan ie  n a ­
w et  sw em u  prze łożonem u. F ra n c u s k i  S he r lok  H ol­
mes cieszy się pe łn ym  zaufan iem . N ik t  n ie  n a r u ­
sza jego sam odzielności.  A od jego fan taz ji ,  i n ­
tu icji  i p racow ito śc i  oczekuje się rezu l ta tó w ,  k tóre  
ro zs ław iły  n azw iska  d e tek ty w ó w  f ran cusk ich ,  jak  
B erti llon , Vidocq, d r  L ocard  i Bayle.

Sen i przyznanie
Z n a n a  jes t h is to r ia  jak  s ły nn y  d e te k ty w  f r a n ­

cuski p o s tąp i ł  z przes tępcą ,  k tó ry  k a tegoryczn ie

Kronika tarnowska
WALNE ZEBRANIE WŁAŚCICIELI NIE- 

RUCHOMOŚCI. Onegdaj odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie właścicieli nieruchomości 
w  Tarnowie. Zagaił prezes prof. Dubiel, po- 
czem wiceprezes dr Offner wygłosił referat o 
położeniu własności nieruchomej miejskiej. — 
Reiferat dra Offnera uzupełnił dr Fink. Zmianę 
statutu przyjętą przez walne zgromadzenie re­
ferował sekretarz dr Menderer, a naczelnik 
K. K. O. dyr. Gładyszowski udzielił wyjaśnień 
co do spłaty pożyczek hipotecznych K. K. O. — 
Dołożenie finansowe towarzystwa przedstawił 
skarbnik Gacek, a sprawozdanie z działalności 
zarządu złożył prezes prof. Dubiel. W dyskusji 
zabierali głos pp. Langer, Prusak, Gladsztajn, 
dr Fink, dr Offner, prof. Duoiel, pułk. Hobor- 
ski, Gwizdowski i inni, zaś prezydent dr Bro­
dziński udzielił całego szeregu wyjaśnień od­
nośnie do spraw, poruszonych w toku dysku­
sji. Po udzieleniu absolutorium zarządowi do­
konano uzupełniających wyborów do zarządu. 
Prezesem został wybrany ponownie prof. Du­
biel, wiceprezesem dr Offner a do wydziału 
Weszli ponadto dr Fink, dr Leon Maschler, Ba­
ran, Łuska, Duda, Prusak, Seiden i M. Weiss. 
Do komisji rewizyjnej wybrani zostali: Pa­
zdro, Zając i Witek. Walne zebranie zamknął 
prezes Dubiel przemówieniem, nawołującym 
do wstępywania w szeregi właścicieli realności.

C CZYNNE ZNIEWAŻENIE URZĘDNIKA. 
Dnia 2 czerwca b. r. Antoni Cygan przybył do 
miejskiego biura Funduszu Pracy i w czasie 
rozmowy z naczelnikiem Mgrein Wapienni­
kiem w sprawie przydzieleniu mu pracy ude­
rzył gó w twarz i obraził go słownie. Za to An-

w y p ie ra ł  się w iny . B erti l lon  z rek o n s tru o w a ł  p rze- 
Dieg zbrodni ,  a miejsce sp ra w c y  zają ł ak to r .  N a ­
s tępn ie  udał się d e te k ty w  do celi w ięz iennej i zbu 
dził zb rodn ia rza .

„Spisałem pańsk ie  zeznan ia"  —  odezw ał się 
Berti l lon  z uśm iechem . —  „W e śnie p rzyzna ł  się 
pan  do w szystk iego". N astępn ie  p rzeczy ta ł  on 
p rzes tępcy  p ro to kó ł  z p rzebiegu z re k o n s tru o w a n e ­
go w łam an ia .  S p raw ca  za łam ał się i p rzy zna ł  do 
w in y .  P rzy zn an ie  odpow iada ło  w  zupełności r e ­
kons t rukc j i  B erti llona .

Za p rzyjaźn ił się ze  swym 
„m ordercą"

Z nan y  d e tek ty w  fra n c u sk i  Vidocq, k tó ry  ży i 
p rzed  stu  laty, d ow iedz ia ł  się pew nego  razu, że 
n iebezp ieczny  apasz  Guevive zam ierza  go z am o r­
dować. D e tek ty w  u ch a rak te ry zo w a ł  się na apasza 
i  po k ró tk im  czasie zdążył zap rzy jaźn ić  się ze 
s w y m  w rogiem . Zgodził s ię n a w e t  razem  z G ueri-  
vem dokonać n ap adu  na  zn ienaw idzonego  Vidocqa 
P rzez  cz te ry  noce  czyhali p rzed  dom em  d e tek ­
ty w a ,  a w  końcu  zn iec ie rp l iw ien i  w d a r l i  się do 
ś rodka .  D opiero  tu ta j  znakom ity  d e tek tyw  n a ło ­
żył aw em u n a jn ow szem u  „p rzy jac ie low i"  k a jd a n ­
ki n a  ręce.

Bystrość , fan iaz ja ,  sam odzie lność  —  oto cechy  
ag en tó w  p a ry sk ie j  S ure tć .  R ezu lta ty  są nie m niej 
zdum iew ające ,  aniże li  o „po to m k ó w "  S herloka  
Holmesa.

Każde ucho inne
Jeszcze  na  długo przed  tym, kiedy posług iw ano  

się w  polic ji  dak ty loskop ią ,  o d k ry ł  B erti l lon ,  że 
uszy ludzkie  są  tak  dalece od m ienne ,  że n ie  ma 
na  św iec ie  dw ojga  uszu zupełn ie  iden ty czny ch .

P e w ie n  u rzęd n ik  b a n k o w y  w  P ary żu ,  k tó ry  
p rzyw łaszczy ł sob ie  dużą  aum ę p ien iędzy , sp o ­
dziew ał się ujść policji ,  zm ien ia jąc  zupełn ie  sw ój 
wygląd  zew nę trzny .  B y ł  to m ężczyzna w ysok i  i t ę ­
gi o  gęs tym  cza rny m  zaroście  i  b łyszczących  o- 
czach. Po do ko nan iu  k radz ieży  pości ł  dłuższy czas 
tak ,  że schud ł ,  zgolił g łow ę, u fa rb o w a ł  w ąsy  na  
siwo, zm niejszył oczy zapom ocą za ts rzyków  oraz  
nos p rzez  in jekcje  pa ra f in o w e .  Zgięty i opa r ty  
stale na  lasce nie p rzy p o m in a ł  zupełnie  sw e j  p o ­
przednie j  postaci. Mimo to  został zdem asko w an y  
p rzez  d e tek ty w a  francu sk ieg o  —  po uszach.

toni Cygan został skazany p zez tut. Sąd na 8 
miesięcy 'więzienia.

W związku z powyższym zajściem w biurze 
Funduszu Pracy zasiadła też na ławie oskarżo­
nych Eleonora Kościelniak oskarżona o to, że 
dnia 2 czerwca b. r. publicznie znieważyła wła­
dzę, że publicznie pochwalała przestępstwo, że 
użyła przemocy w stosunku do posterunko­
wych i że znieważyła posterunkowych w czasie 
pełnienia przez nich służby. Zn powyższe prze-

Zyły te ż i d r d t M ą
Po Berti l lon ie  zas łyną ł d e te k ty w  f ran e su k i  dJ 

Locard , k tó ry  s ta ł  się p o s t rach em  p rzes tęp ców  
m iędzy naro do w y ch .  O n to by ł  p ie rw szy m , k tó ry  
odkrył,  że obok odcisków  pa lców  m ożna ró w n ie ż  
id en ty f iko w ać  ludzi na pods taw ie  k ie ru n k u  sieci 
ży lne j na  rękach .

U sta l i ł  rów nież ,  że odciski ludzkich  stóp pozo­
s ta w ia ją  ch a rak te ry s ty czn e  ś lady .  M orderca  P ra ń -  
zini, k tó ry  zgładził trzy  kobiety , b y ł  ta k  os trożny ,  
że ro zb ie ra ł  się w  czasio zb ro d n i  do naga , ab y  n ie  
sp lam ić  sw ej b ielizny. D r Locard  zd em ask ow ał go 
w łaśn ie  na  p od s taw ie  ś ladów  bosych  stóp.

Wosk w  porach skćry
D ro w i Locard  owi należy zaw dzięczać, że Su­

re te  stosuje  dzisiaj m ik ro fo tog ra f ię  d la  b adan ia  
ch o ró b  skóry .  P e w ien  p rzes tępca  u ży w a ł  w czasie 
zb rod n i  św iecy. Jak k o lw iek  nie pozos taw ił  on ś la­
dów  dla dykty loskopa ,  to je d n a k  ręk ę  jego sp a ­
d ła  k rop la  w osku, k tó r ą  nas tęp n ie  zd rap a ł  se sk ó ­
ry . P rzy  pom ocy m ikro fo tograf i i  w y k ry to  jed n ak  
w  p o ra c h  sk ó ry  ś lady  wosku, k tó re  zdradzi ły  
sp raw cę .

D e tek tyw  f ran cu sk i  obejm uje  zw ykle  służbę w 
S ure tć  po w yjśc iu  z w o jska  Są  to  p rzew aż n ie  lu ­
dzie  o  w yzszym  w yksz ta łcen iu ,  k tó ry c h  przydz ie ­
la się na  spec ja lne  ku rsy .  P ie rw sze  tyg od n ie  nau  
ki w y p e łn ia  czy tan ie  pow ieśc i k ry m in a ln y c h  Go- 
b o r iau  i S her loka  H olm esa. W te n  sposób kładzie 
się nac isk  n a  rozw ój fan taz ji  i bystrości .

Ślady pomadek do warg
R ezu lta ty  są doskonałe .  S h e r lo k  H olm es  rozp o ­

zn a w a ł  ga tun k i  ty to n iu  po resztKach popiołu . J e ­
den  z d e tek ty w ó w  f ran cu sk ie j  Sfiretć za łożył zbióc 
p om ad ek  do w arg .  W kró tce  p rze k o n an o  się  o celo­
w ośc i tego.

W  D am asżku  dok on an a  zosta ła  zb rodn ia ,  a  je ­
d y n y m  śladem  b y ł  znak. s z m in k o w an y ch  ust .  P o ­
stępu jąc  w ed łu g  recep ty  d e tek ty w a  francu s ideg o  
z iden ty f ikow ano  g a tu nek  szm ink i i  idąc  po te j li­
n ii  odnalez iono  n a s tęp n ie  m orderczyn ię .

W  sw ej codziennej p ra c y  agenc i Sfiretć p a m ię ­
ta ją  zaw sze  o zasadzie  S h e r lo k a  H o lm esa :  „Wi> 
dzisz w p ra w d z ie ,  a le  spos trzegasz  zbyt mału".

stępstwa została skazana na 3 miesiące aresztu. 
Bronił adw. dr Agatstein.

O NIEUMYŚLNE ZABÓJSTWO. Na ławie
oskarżonych zasiadł Antoni Król oskarżony O 
to, że na tle porachunków osobistych nieu­
myślnie spowodował śmierć Michała Wodzie- 
ma z Niedźwiedzia (pow. Dębica) przez ude­
rzenie kamieniem. W wyniku rozprawy Król 
został skazany na półtoar roku y/ięzienia.

„Now a“  choroba, Którą znamy od 25 Eaf
Prasę polską obiegła wiadomość o nowejchore szczury wodne. Muchy, k tó re  zetknę-

chorobie zakaźnej „tularem ii” , k tó ra  uka­
zała się na zachodnim pograniczu, w Niem­
czech i Czechosłowacji, skąd zachodzi oba­
wa zawleczenia jej do Polski. Chofobę tę 
nazywano „nieznaną”. Tymczasem określe­
nia te nie odpowiadają prawdzie. Tularemia 
znana je s t w medycynie od blisko dwudzies 
tu  pięciu lat. Przed tylu bowiem laty  leka­
rze dr. Mc Coy i dr. Francis wykryli zara­
zek wywołujący to  cierpienie — D actenum  
tularense. Dziwna nazwa zarazka i choro­
by pochodzi od okręgu Tulare w Kalifornii, 
gdzie po raz pierwszy na to  cierpienie zwró 
cono uwagę. Dalsze obserwacje wykazały, 
że przenoszenie tej choroby nie je s t wyłącz­
nym przywilejem gryzoniów, a więc zajęcy, 
wiewiórek i td. bo równie poważną i niebez 
pieczną rolę odgrywają tu ta j muchy końs­
kie i kleszcze, a naw et woda zakażona przez

ły się z zarazkam i choroby m ogą przeno­
sić ją  przez dwa tygodnie, kleszcze zaś raz 
zakażone roznoszą zarazę przez całe swe ży­
cie, a gryzonie przez parę lat.

Zarazek tularem ii w targnąw szy do orga­
nizmu ludzkiego przez uszkodzoną skórę wy 
wołuje chorobę zależnie od swej złośliwości 
w jeden do dziesięciu dni. Objawy je j obszer 
nie już opisano. Medycyna nie znalazła do 
tej pory swoistego środka przeciw te j cho­
robie. Zaleca natom iast chronienie się przed 
zakażeniem przez przestrzeganie czystości 
rąk, wystrzeganie się uszkodzeń skóry zwła 
szcza przy dotykaniu gryzoniow, dokładne 
gotowanie mięsa zajęczego przed spożyciem 
wystrzeganie się ukąszeń kleszczów i much 
końskich, wreszcie niszczenie gryzoniów na 
wypadek epidemii.
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JAK NIEMIECKA ŁÓ D Ź PODW ODNA
ZA T O P IŁA  J .U S IT A N IC
1140 tru pów  na kanale La Manche

P rzed  k ilkom a tygodn iam i w  p ra s ie  europejs-  
Kiej ukaza ły  się no ta tk i  i w sp om nien ia  z okazji 
dw udzies te j  p ią te j  roczn icy  na jw iększej w  dzie­
jach  św ia ta  Katastrofy m orskiej ,  ja k ą  ty ł o  z a to ­
nięc ie  w ielk iego  transocean icznego  ok rę tu :  „Tita- 
n ic ‘a “ i śm ierć  1200 p a saże rów  w  n u r ta c h  oceanu. 
Ale już w  trzy  lata po k a tas tro f ie  „T itan ic ‘a “ n a ­
s tąp i ła  druga, ró w n ie  p o tw o rn a  k a ta s tro fa  „Lu- 
s i tanii" ,  tym po tw orn ie jsza ,  że spo w o d o w an a  ro z ­
m yśln ie  i  z z im ną bezw zględnością ,  a o ty le  ty l ­
ko mniej głośna, że nas tąp iła  w  czasie w o jn y  i że 
s tan o w i ła  tylko jedno  ogniw o w  w ielk im  ła ń c u ­
chu zb ro dn i  w o jenn ych .

O ka tas tro f ie  tej wra r to  sobie p rzyp om n ieć  obec 
n ie  dlatego, że u ja w n io n e  zostały  n ow e  d o tyczą­
ce je j  m a te r ia ły  w  postaci r a p o r tu  sp ra w c y  k a ­
ta s tro fy ,  kap ita n a  Ś w eigera ,  k o m en d an ta  niemiec- 
kiej łodzi po dw odnej  U— 20, rap o r tu  opu b lik o ­
w anego  os tatn io  przez jeden  z p a ry sk ich  tygod­
n ików . R ap o r t  ten  p rzed s taw ia  się nas tęp u jąco :

7 maja 1915 godz. 13,45. W idzialność jest d os­
ko na ła .  Pogoda p iękna .  P o w ie trze  prze jrzys te .  J a ­
d ę  dalej, n ie  u w aża jąc  za w sk azane  cza tow ać  d łu ­
żej w  pobliżu Q ueenstow n .

Godz. 14. —  Przed  nam i w y łan ia ją  się cztery  
ko m in y  i d w a  m aszty  p a ros ta tk u ,  k ierującego się 
W s t ro n ę  Salley-Head. Jes t  to ok rę t  pasażersk i.

Godz. 14,5. —  Z an u rzam y  się na  11 m e t ró w  i 
Spieszymy z m aksy m aln ą  szybkością, aby  p rz e ­
ciąć  drogę  okrę tow i.

Godz. 14,7. —  P a ro s ta tek  zakręca  w k ie ru nk u  
Q ueenstow n , um ożliw ia jąc  mi atak. Zw iększam  
szybkość  aż do 15 godziny, aby  znalezć się na- 
W prost pa ro s ta tku .

Godzina 15,25. —  W odległości 700 m e t ró w  od 
o k rę tu  w ypuszczam  to rp edę  ( to rp ed a  G., p rz y ­
puszczalna  szybkość : 22 m orsk ie  m ile ) .  T orp eda  
ude rza  w  p ra w ą  b u r tę  ok rę tu  tuż  za m ostkiem  
kap itańsk im . D etonacja  jes t n iezw y k le  si lna. Po 
n ie j  ukazuje  się gęsta  ch m u ra  dym u n ad  p ie r w ­
szym  kominem. Przypuszczam y, że po p ie rw szym  
w y b u c h u  n a s tąp i ł  d rug i  (kocioł, w ęgiel lub

p ro c h ) .  R usz tow an ia  i pokład  tuż za miejscem 
uderzen ia  to rp edy  są dos łow nie  rozsza rp ane .  Na 
pokładzie  w y b u c h n ą ł  w idać  pożar,  bo g ó rn y  p o ­
m ost jest o garn ię ty  dymem . Sta tek  za trzym uje  
s ię g w a ł to w n ie  i pow ażn ie  zanurza  się dziobem. 
W ygląda na to, jakby  miał  lada  chw ila  zatonąć. 
Na pokładzie  panu je  w ielk ie  zamieszanie .  Spusz­
czają na w odę  łodzie ra tu n k o w e ,  ale załoga po­
trac i ła  w idocznie  g łow y i k ilka łodzi w y w ra c a  się 
w  po w ie trzu ,  spada  z pasażeram i w  w odę  i tonie.

W tej chw ili  na dziobie sta tku w idzę nazw ę 
„L usitan ia"  w y p isan ą  zło tymi l i te ram i.  Na tyle 
sta tku  nie było ban dery .  S ta tek  jecha ł z szybkoś­
cią około 20 mil m orskich .

Godz. 15,35. —  P on iew aż  w y d a je  mi się, że o- 
k rę t  n ie  u t rzy m a  się już długo na  p o w ie rzchn i  
zagłębiam się na  25 m e t ró w  i odda lam  się. Nie 
mogłem w yp u śc ić  d rugie j to rp ed y  w  to m row ie  
ludzkie, szukające ocalenia.

Godz. 16,15. —  W zniosłem się na 11 m e t ró w  
i w y su n ą łem  peryskop . W  oddali w idać  kilka w io ­
s łu jących  łodzi „L u s i tan i i“ już nie w idać .  P o ło ­
żenie  zatopionego s ta tk u :  14 mil na  po łud n io w y  
w schód  od la ta rn i  m orsk ie j  w  Old-Uead of King- 
dale, g łębokość około 90 m e t ró w ;  po łożenie  geo­
graf iczne  51,26 —  północ  i 8,31 —  zachód.

Brzeg i la ta rn ie  m orsk ie  były  w idzia lne .
Godz. 16,20. —  N o w a  obse rw ac ja .  Z auw ażyłem  

w ie lk i  sta tek , p łynący  do F a s n e t  Rock. M anew ru ­
ję spiesznie, aby  go zaatakow ać .

Godz. 17,8. —  W ypuśc i łem  torpedę. W aru n k i  
s t rza łu  w y da ły  mi się dobre . Chybien ie  uw ażałem  
za w ykluczone. A jed nak  chybiłem. P on iew aż  
spuściłem peryskop ,  nie mogę, n ies te ty , s tw ie r ­

dzić p rzy czyn  spu d łow an ia .  O krę t  by ł dużym, jak  
„L us i tan ia"  ok rę tem  C u n a rd  Line, miał g ru b y  czer 
w o n y  komin i d w a  maszty . Musiano na n im  n ie  
zauw ażyć  to rped y ,  bo n ie  zm ien iono  k ie ru n k u .

Godzina 18,15. —  W yrzuc i łem  ba ias t  i  jadę  po 
po w ie rzchn i .  N a horyzon c ie  w'idać dym  sześciu 
w ie lk ich  s ta tk ów , odb ija jących  lub  p rzyb i ja jących  
do b rzegów  Anglii. D z iw n y  jes t  ten  duży ru c h ,  
zw łaszcza dziś, gdy w czo ra j  w  po łud n io w ej czę­
ści kana łu  Św. Jerzego za topiliśm y dw a  o k rę ty .  
N ależy  podkreś lić ,  że okolice po łu d n io w e  I r lan d ii ,  
od F as tn e t  Rock do kana łu  Św. Jerzego , o 30— 50 
mil od brzegu doskonale  się n a d a ją  na dz ia łan ia  
W ojny  H and lo w ej .  P o zw alam  sobie polecić  na  u- 
ży tek  tej w o jn y  to rp ed y  G, bo to rp e d y  z n rą z r  są 
za s łabe  p rzec iw  dużym  tu te jszym  sta tkom .

Godzina 20,30. —  W idzia lność  je s t  dob ra .  P ły n ę  
z p o w ro tem  w  dużej odległości od brzegów , żeby 
m nie  n ik t  nie n iepokoił.  R eze rw u ję  sobie n a  w szel 
ki w y p ad ek  o s ta tn ią  to rp edę" .

N a  tym  kończy się ra p o r t .  K ap i tan  S w eig e r  n ie  
w y m ien i ł  w  nim, że „L u s i tan ia "  tonęła  za ledw ie  
osiem naście  m inu t,  że po jej zaton ięc iu  na  fa lach  
kana łu  La M anche p ły w a ło  1140 t ru p ó w  i  że 
w śró d  n ich  było 40 t r u p ó w  dziec ięcych.

Za to w szystko  kap ita n  S w ieg e r  o t r zy m a ł  o d ­
p ow iedn ie  odznaczenia  i n agrody .  A p ew nego  dn ia  
1917 rok u  w s ia d ł  do łodzi po d w o d n e j  U—88, w y ­
ruszy ł  w  k ie ru nk u  m orza  i r landzkiego ,  w  k tó ry m  
zatopił p rzed  dw om a la ty  „L usitan ię" ,  i.™ p rz e ­
p ad ł  w raz  z łodzią  bez w ieści .  Ale pozostaw ił  
św ia tu  po sobie pam ią tk ę ,  o k tó re j  się tak  ła tw o  
nie zapom ni:  w yżej p rzy toczony  ra p o r t  o za to ­
pien iu  „Lusitanii*.

W najdziwniejszym domu-pułapce
rezyduje premier Japonii w obawie przed zamachowcami

W Japonii zbudowano jedyny w swoim ro 
dząju  opancerzony dom. Mieszkać w nim bę 
dzie — jak  donosi „Sunday E xpress” — 
prezes m inistrów japońskich ks. Konoe.

OFIARY ZAMACHÓW
Stanowisko prem iera w Japonii należy do 

najniebezpieczniejszych. Straszliwe konflik­
ty  wewnętrzne nieraz już doprowadziły do 
zamachu na prezesa m inistrów  i do śmierci 
jego z ręki zamachowców.

Przed 16-tu laty  zginął w krwawym za­
m achu prem ier H ara.

Przyszedł po nim prem ier Tsuyoszi Innu- 
kai. I ten zginął na skutek spisku wojskowe 
go. Trzeci z kolei, Junosoki - Inue, dawny 
m inister skarbu, został śmiertelnie postrze­
lony w parę dni po objęciu swego stanow is­
ka. W roku 1930 ten sam los spotkał pre­
m iera Yuko Ham aguchi: zgładzono go za to 
że zgodził się na warunki m orskiej konfe­
rencji wojskowej.

Premierzy japońscy nawet po wycofaniu 
się ze swego stanowiska jeszcze nie są  pew­
ni życia.

—  Wiem, że zginę, jak  pies, wtedy, kie­
dy się nie będę tego spodziewał —  powie­
dział kiedyś prem ier japoński, adm irał Oka- 
da.

Okada już od dawna nie jes t premierem 
żyje dotychczas, ale twierdzi, że nigdy nie 
je s t  pewien nadchodzącego dnia i wciąż cze 
ka na własny pogrzeb.

JAK UCHRONIC KS- KONOE?
Obecnie premierem „narodowego” gabine 

tu  japońskiego został „stary  Saioni”, k tó ­
rego nazywają też księciem Konoe.

I  oto przed 36 członkami rady powstało 
gytanie, w jak i sposób zabezpieczyć nowe­

go prem iera przed ewentualnymi zam acha­
mi.

—  Moja żona — opowiada ze śmiechem 
prem ier —  nie pozwala mi nic jeść, dopóki 
nie sprawdzi czy to nie zatru te  Nie wolno 
mi dotknąć mięsa, ani ryby. Nawet filiżan­
ka herbaty musi być sprawdzona. Sama pró 
buje jabłko, zanim da mi je do zjedzenia.

Sam cesarz Japonii postanowił, że trzeba 
energicznie ochronić prem iera przed zam a­
chem fanatyków.

Zwolennicy prem iera wpadli wreszcie na 
pomysł, by zbudować mu tego rodzaju rezy 
dencję, k tó ra  nie dopuszczałaby w żaden 
sposób morderców.

Tak się też stało.
DZIWNY DOM

Na pozór ów dom nie różni się niczym in­
nym od tysięcy domów japońskich. W yglą­
da jak  podmiejska willa, ale jego dziwacz­
ne urządzenia, k tóre kosztowały aż 6 tysię­
cy funtów  (700 tys. zł.) są więcej niż ory­
ginalne.

Cały dom przewiercony je s t tajnym i tune 
lami, podziemnymi korytarzam i, pełen pu­
łapek, drzwi zatrzaskujących się znienacka, 
pokojów, otwieranych za naciśnięciem guzi 
ka, nawet zwykłych pułapek, k tó re  niepo­
żądanego gościa chw ytają w żelazne klesz­
cze za nogi

Łóżko księcia Konoe je s t tak  zbudowane 
że nie może go w nim dosięgnąć żadna ku­
la, a  nawet nie rozerwie go bomba. Fotele, 
w których będzie siedział, zrobione są  ze 
stali.

Ks. Konoe m usiał poświęcić dużo czasu, 
by nauczyć się manewrowania setkam i n a j­
rozm aitszych guzików, wprowadzających w 
ruch maszynerię.

Dziwaczny dom nie je s t dostępny dla zwie

Król - -  maszynista
M onarcha  bułgarsk i znan y  jes t p o w szechn ie  ze 

sw y ch  upodobań  do loko m otyw y . I lek ro ć  ty lko  
zdarza  się okazja , k ró l  B orys  obejm uje  p ro w a d z e ­
n ie  m aszyny , spe łn ia jąc  zno jne  obow iązk i na  
p rzes trzen i setek  k i lom etrów . Z a w o d o w y  zw iązek  
m aszyn is tó w  w  d ow ód  uznan ia ,  jak im  cieszy s i f  
k ró l  w  szeregach  ko le jarzy  o f ia ro w a ł  mu godność  
członka ho norow ego . P rz y  tej sposobnośc i k ró l  
B orys  w z ią ł  udział w  bankiec ie  w y d a n y m  przez  
zarząd  zw iązku. K ró l  B orys  spędził w  se rdeczne j  
a tm osferze  4 godziny w  otoczeniu b ra c i  k o le ja rs ­
kiej, poczem w ygłosi ł  gorące  p rzem ów ien ie ,  w  któ  
ry m  uzna ł  p ra c o w n ik ó w  kolei żelaznych  za sw ych  
na jw ie rn ie jszy ch  przyjació ł .

O sta tn io  k ró l  B orys d o k o na ł  osobliw ego chrz tu  
swego now o na rodzonego  sy na  Sym eona. Z a w i­
niętego szczelnie w  poduszki sy n k a  p rzen iós ł  
w p ro s t  z ko łyski do loko m otyw y  i posadzi ł  obok 
miejsca palacza. N astępn ie  odbył z n im  p ie rw szą  
przejażdżkę z Sofii do podm iejsk ie j  m iejscowuści 
w ycieczkow ej Kilinoffa .  S tam tąd  odw iózł go znów 
sam ochodem  do pałacu kró lew sk iego  w  stolicy. 
Była to p ie rw sza  podróż  nas tępcy  t ron u ,  odbyta 
w  zupełnej ta jem nicy  p rzed  publicznością .

Policja węgierska 
udaremniła pobicie 
nowego rekordu

Jeden  z W ęgrów , chc;.- konieczn ie  s tać  się głoś- 
nym  na  cały św ia t ,  p os tan o w i ł  pobić  r e k o rd ,  p rze  
byw ając  bez p rz e rw y  w gorący m  źród le  w  m ie j­
scow ości kąp ie low e j  D ebroc in  na  W ęgrzech . Czte 
ry  dn i  w zbudzał p odz iw  se tek  c iekaw ych  oglą­
dających  ten  n iezw ykły  w yc zy n  i kto w ie, j a k  
długo by łby  jeszcze s te rcza ł ,  gd yb y  n ie  policja, 
k tó ra  silą  w y c iąg nę ła  ze ź ród ła .

dzających. W w yjątkow ych wypadkach mo­
żna go oglądać pod przewodnictwem milczą 
cych dozorców, ale nie wolno zadawać żad­
nych pytań, tyczących się tajem niczych u- 
rządzeń domu. Nie robią tu  w yjątku  nawet 
dla dziennikarzy.

P rem ier japoński chyba w tym  domu b9“ 
dzie bezpieczny.



„NOW Y D Z IE N N IK " W YDANIE W IECZO RNE, czw artek  15 lipca 1937 roku . ' T

i KRAKÓW - WCZ0RĄ3 i DZlS ■
Czy tramwaj krakowski zuptaci

odszkodowanie za wypadek autobusowy
Na woaandzie Sądu Okr. w Krakowie znala­

zła się sprawa przeciw Krakowskiej Miejskiej 
Kolei Elektrycznej. Skargę wniosła p. Roża 
Feinerowa, domagając sie odszkodowania w 
wysokości 3.035 zł. Podstawą skargi jest wy­
padek, jakiemu uległa p. Fcuiprowa, jadąc au­
tobusem tramwaj p w ym.

Wypadek miał miejsce w czasie, kiedy mię­
dzy Rynl iem gł. a Parkiem Krakowskim kur­
sowały autobusy P Feinerowa jechała auto­
busem z Rynku w stronę ul. Karmelickiej.

Gdy na jednym z przystanków chciała p. Fei- 
nerowa wysiąść z autobusu i stanęła na stop­
niu, wóz ruszył z miejsca. W tym momencie

drzwi spadły na rękę pasażerki, nie strącając 
jej omal ze stopnia.

Na skutek wypadku odniosła p. Feinerowa 
poważnego obrażenia ręki i pozostawała przez 
jakiś czas w leczeniu, Onec iie domaga się p. 
Feinerowa odszkodowania w wysokości 2.GGG 
zł. za ból, 1.000 zt. za utraconą czasową zdol­
ność zarobkowania i 35 zł. za zwrot kosztów 
leczenia.

Rozprawa toczy się przed sędzią dr Jakub’ 
skim. Pozwaną Krakowską Miejską Kolej Ę- 
lektryczną zastępuje adw. dr Feliks Lachs, po­
wódkę ad w, dr Feiner.

Zuchwały napad rabunkowy 
pod Krakowem

Dyr, Greger wraca 
do Krakowa

Dotychczasowy dyrektor Izby Skarbowej w 
Warszawie p. Greger w raca na identyczne sta­
nowisko do Krakowa.

Kosiarze rozpruli kasę 
w Urzędzie Gminnym

W miejscowości Borek Wielki w powiecie 
dąbrowskim zakradli się ubiegłej nocy wła­
mywacze do budynku Urzędu Gminnego.

Kasiarze rozpruli żelazną kasę ogniotrwałą, 
z której zabrali gotówkę w wysokości 835 zł. 
Pu dokonaniu kradzieży włamywacze zbiegli.

Zoslal bez roweru
Nieznany sprawca skradł z gmachu P. K. O. 

przy ul. Wielopole, pozostawiony bez opieki 
rower męski wartości 50 zł. na szkodę Włady­
sława Pietrzyka, zain. w Hunie pow. Olkusz.

Wykorzystał otwarte okno
Przez otwarte okno na parterze do mieszka­

nia W iktorii Sawy przy ul. Lubomirskiego 1. 37 
zakradł się złodziej i skradł garderobę damską.

To nie ładnie
Nieznany sprawca skradł z niezamkniętego 

klozetu przy ul Mazowieckiej 1. 64, rurę oło­
wiany, służącą do spłukiwania wody, wart. $0 
złotych na szkodę Józefa W crjtk ie wieża, wła­
ściciela tego domu.

Dzieje jednego koszyka
Henek Stanisław (lat 25), robotnik bez zaję­

cia i miejsca zamieszkania, Prażmowski Mie- 
J  cżyaław (lat 30), wyrobnik, ber zajęciu- i luM- ■ 

sou zamieszkania, zatrzymani zostali za kra­
dzież koszyka z garderobą damską wart. 120 
zł. z chodnika na ul. Starowiślnej przy III mo­
ście, na szkodę Marzec Julii, zam. w Krakowie 
przy ul. Staszica 1. 8. Skradziony koszyk z gar­
derobą odebrano i zw7rócono poszkodowanej.

Wielka chmura — 
mały deszcz

Wezwano straż pożarną na Al. 29 Listopada

Dziś rano nadeszła do Krakowa wiadomość 
o zuchwałym napadzie rabunkowym, jakiego 
dokonano ubiegłej nocy we wsi Pozowice pod 
Krakowem.

Do stojącego przed domem Franciszka Woł­
ka podeszli dwaj osobnicy, z których jeden u- 
derzył go zelaznym prętem w szyję i w bok,

1. 23, do realności Józefa Lechowicza, gdzie w 
stajni zapaliła się słoma, najprawdopodobniej 
od porzuconego niedopałka lub papierosa.

Przybyła straż pożarna wcale nie interwe­
niowała, ponieważ ogień przed przybyciem tej­
że został ugaszony. Szkoda nie powstała żadna.

Zaginięcie 
nerwowo chorego

Wczoraj zgłosiła organom P. P. Róża Reiss, 
urz. pryw. zum. w Krakowie przy ul. Micha­
łowskiego 1. 4, że dnia 6 lipca b. r. około godz. 
20-ej wydalił się z domu przy ul. Kocnanow- 
skiego 1. 4, Tadeusz Roman Fruziński, ur. 1908, 
praktykant pocztowy, nerwowo chory, i do tej 
pory nie powrócił.

tak, że Wołek stracił przytomność.
Bandyci weszn do wnętrza mieszkania, 

gdzie zabrali z szuflady 1.225 zł. \V gotówce, ze­
garek i trzy sznury korali. Po dokonaniu ra­
bunku bandyci zbiegli w niewiadomym kie­
runku.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
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TO I  OWO

120 tysj gatunków ryb
Ś w iat ry b  liczy 120.900 ga tu nk ów , m ięczaków  

60.000. D oisz  sk łada  mir.on ja j w  ciągu roku , któ- 
rych  i lo ś i  zajm uje p rzes trzeń  s iedm iu  m e t ró w  
k w a d ra to w y c h .  W żołądku  jednego  ś l e iz ia  zna le ­
ziono 80.000 m alu tk ich  i.korupiaków.

Zmienia się śpiew ptaków 
w podmiejskich okolicach

Wielu m iłośn ików  p taków  oraz badaczy ich  ży­
cia zauważyło, że duża ilość p tak ó w  śp iew a jących  
w okręgach p rz e m y s ło w ic h  I m iastach, n ie  śp ie ­
wa tak pięknie i żyw o, ja k  p tak i żyjące na  wsi.

Niemiecki uczony, p ro feso r  Chistoleit,  p rz e p ro ­
wadził badanie  nad  życV m  p tak ó w  w ró żny ch  o- 
..ręgach Niemiec, przy  czym stw ierdz ił ,  ze śp iew  
zięby w okręgach  pod a  le jsk ich  o raz  w okolicach 
fab rycznych  jest krótszy , m atow y w  ton ach  i po­
spolity .

Skąd pochodzą okulary
W edług poszuk iw ań , do ko nan ych  p rzez  prof. 

Greefa, legendy o tym, jakoby  Chińczycy  znali o- 
k u la ry  już od n iepam ię tn ych  czasów, są  w ą tp l i ­
we. W praw dz ie  Rzym ianie  używ ali  w y puk ło  o- 
sz l i io w any ch  d rog ocennych  kam ien i lub kul szklą 
nych , n ap e łn io ny ch  wodą, pow iększa jących  oglą­
dane  przedm ioty , o w łaśc iw ych  jed n ak  oku la rach  
n ie  mieli pojęcia, a tacy pisarze, ja k  Cycero, Ne- 
poa i in n i  jednak  uska rża ją  się, że nie ma le k a r ­
s tw a  na  s ta rcze  osłabienie  siły w zroku .

D opiero , gdy żyjący w  A leksandr ii ,  w  drug im  
w ieku  s łyn ny  as t ron om , m atem atyk  i g eograf  gre- 
ękl, K laud iusz  P to lom eusz ,  dow iódł,  że p rom ie-

Tragiczna lista
Ocean — to okropny moloch, pożarł już nie­

jedną ofiarę. Lista tych, którzy nie powrócili 
ze swych śmiałych lotów i znaleźli śmierć na 
dnie oceanu, jest przerażająco długa.

Oio nazwiska tych bohaterów, którzy oddali 
życie dla postępu ludzkości:
W PÓŁNOCNYM ATLANTYKU ZGINĘLI:
8 maja 1927 r, francuscy lotnicy Nungesser 

i Coli (lot Paryż — New York),
31 sierpnia 1927 r. Anglicy Minchin i Hamil­

ton i księżna Loewenstein tAnglia — Stany 
Zjednoczone),

6 września 1927 r. Amerykanie BertaucE, 
Ilill i Payne (New York — Europa).

7 września 1927 r. Kanadyjczycy Tully i Met- 
calfe (Nowa Funlandia — Londyn),

23 grudnia 1927 r. Amerykanie Omdal, 
Goldsbourough Koehler i mrs. Grayson (New 
York — Europa),

13 marca 1928 r. Anglicy Hinchiff i miss 
Mackey (Anglia — New York),

17 października 1928 r. Anglik Mac Donald 
(Nowa Funlandia — Londyn),

19 sierpnia 1928 r. Szwajcarzy Koeser i Lu- 
seher (Lizbona — New York),

22 października 1928 r. Amerykanie Mac 
Laren i mrs Bery Hart (Bermudy — Euro- 
pa).

nie św ia t ła  za łam ują  się na  po w ie rzc h n iac h  w y ­
giętych, p ow sta ła  n ie jako p o d s taw a  do w y n a le ­
zienia ok u la rów . Ale dop ie ro  około 1300 ro ku  
znajduje  się w zm ian ka  o o k u la rach  ze szkłami 
w klęs łym i w  jednym  z de k re tó w  w ielk ie j r a d y

ofiar oceanów
8 sierpnia 1931 r. Amerykanie Cramer i Pa- 

hu et (Stany Zjednoczone — Dania),
25 sierpnia 1932 r. Amerykanie Lee i Bock- 

hon (Nowa Funlandia — Londyn),
13 września 1932 r. Amerykanie Ullrich, Pis- 

culli i Newcomer (New Yori; — Europa).
W ATLANTYKU POŁUDNIOWYM ZGINĘLI;

5 maja 1927 r. Francuzi Sain Romaiu Mou- 
nyeres, Petit (pierwsza próba przebycia Atlari- 
tyku Poł, bez lądowania).

22 lipca 1933 Niemiec W irtschaft (Senegal -  
Brazylia).

W OCEANIE SPOKOJNYM ZGINĘLI:
16 sierpnia 1927 r. Amerykanie Frost i Scott,
16 sierpnia 1927 r. Amerykanie Pedlar, 

Iinorp, miss Boran (San Francisko ~r Hono­
lulu),

8 września 1931 r. Amerykanie Moyls i ł Al­
len (Japonia — Stany Zjednoczone),

23 w ześnia  1932 r. Japończycy Babi. Honuna 
i Inoszita (Japonia —* Stany Zjednoczone),

3 grudnia 1934 r. Australijczycy Ulir Litte- 
lejohn i Skilling (San Francisko — wyspy Ha­
wajskie — Australia).

Serię tę zamknie obecnie Amelia Earhart ze 
swym towarzyszem, gdyż szanse ich odnplcaig- 
nia, mimo nadludzkich wysiłków, wygasły nie­
mal zupełnie.

w eneckie j .  N* p o r t re c ie  zaś papieżr Leena X> 
m alo w any m  przez R afaela  w  li>17 roku , widać, 
że w  ow ym  czasie znano  też oku la ry  o szkłach 
w yp uk ły ch  dla k ró tk ow id zów , pap ież  bow iem  
p rzeds taw io ny  jes t z tak im  szkłem w  ręku.
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Wiadomości sportowe

Bezkrwawy bój na modrych falach Dunaju
Przed meczem wioślarskim Polska-Węgry

Po raz  p ie rw szy  w h is to ri i  w io ś la rs tw a  polskie- 
to odbędzie się m iędzy pań s tw o w y  mecz o pełnym  
program ie m is t rzos tw  E u ro p y  z W ęgram i w  B u ­
dapeszcie 25 lipca rb . D otychczas w io ś la rs tw o  po l­
skie s ta r to w a ło  poza m is t rzos tw am i E u ro p y  i O-
lim piadą  na  w ie lu  m ięd zy n a ro d o w y ch  reg a tach  __
jedn ak  nie  rozg ryw ało  nigdy meczu o tak  bogatym 
program ie .

D o w ó dz tw o  polskiego w io ś la rs tw a  p rzy g o to w u ­
je  się do w ystępu  w  Budapeszcie  bardzo  s ta ra n ­
n ie  i  uroczyście .

S k ład  P o lsk i  na  te n  mecz został już  usta lony  
[ nie  u legnie  zmianie. Można w ięc  p rzy s tąp ić  do 
s ta w ia n ia  h o ro sk o p ó w  tego meczu. M ówi o tym  
w iceprezes K om ite tu  w ykonaw czego  PZTW. p. Al­
fred Loth .

—- P odczas  ostatn iego poby tu  na  Olimpiadzie w  
B erlin ie  zw róc il i  się do nas  W ęgrzy z p ropozycją  
n aw iązan ia  śc iś le jszych  s to sun kó w  z po lsk im  w io ­
ś la rs tw em , p ro p o n u ją c  n am  ro zg ry w an ie  co ro ku  
m eczów  w io ś la rsk ich  o pe łnym  p rog ram ie  m is ­
t r zo s tw  E u ro p y .

P o czą tko w o  w ah a liśm y  się, czy m am y p rzy jąć  
tak  ry z y k o w n ą  i kosz tow ną  propozycję .  Węgrzy 
s to ją  w  w io ś la rs tw ie  eu rope jsk im  bardzo  w y s o ­
ko. Do ro k u  1935 n ad aw a l i  oni ton  m is trzos tw om  
E u ro p y .  W B erlin ie ,  n a  os ta tn ie j  O limpiadzie, za ­
łamali się, mimo to są, zdan iem  moim, bardzo  t r u ­
d n i  do poku nan ia .

P o  uzgodn ien iu  w a ru n k ó w  z aw arl iśm y  p a k t  z 
W ęg ram i i  co ro ku  ro zg ry w ać  będziemy mecze 
ra z  w  Polsce,  r a z  na  W ęgrzech.

Mecz P o lska-W ęgry  w y w o ła ł  n a  W ęgrzech  kolo- 
sa ln e  za in te re so w an ie  n ie  ty lko w sfe rach  sp o r ­
tow y ch .  N a jw y b itn ie js i  p rzeds taw ic ie le  św ia ta  o- 
fic ja lnego  W ęgier o f ia ro w a li  h on o ro w e  nagrody .  
A w ięc min. sp r .  zagr. W ęgier p. K any a-K a ln ian ,  
m in .  6 p ra w  w o jsk o w y ch  R ader Vilmos, zarząd  m. 
B udapesz tu  i Senat akadem ii W F. R ów nież  i po l­
scy m ecenasi  spo r tu  i  w ie lcy  en tuzjaśc i  w io ś la r ­
s tw a  u fu n d o w a l i  nag rod y  ja k  p. min. gen. K a ­
sp rzyck i,  p. min. U lr ich  i  Z. Z.

P oza tym  ma być o f ia ro w an a  stale w ę d ro w n a  
n ag ro da .

Tym  sam ym  stosunki z W ęgram i zaw ie ram y  na  
d ługie  la ta .  P rz y z n a m  się szczerze, że z zaw arc ia  
p rzy m ie rza  z w io ś la rs tw em  w ęgiersk im  jes tem  
b a rd z o 'z a d o w o lo n y .  Dużo na tym  zyskamy, a dzię­
k i  bezp ośred n ie j  w alce  n a  pew n o  podnies ie  się 
n asz  poziom .

Do meczu z W ęgram i jes teśm y dobrze  p rzygo­
to w an i .  Poziom  w ioślars tw ra osta tn io  się podn iós ł  
1 w ykaza ły  to nam  ostatn ie  regaty .

Z nó w  po w ie lu  la ta ch  ciszy w k o n k u ren c j i  óse­
m ek by liśm y św iadk am i ogrom nej ryw a lizac j i  o 
paszpo r t  do B udapesztu .

Choć w a lk a  z W ęgram i będzie bardzo  ciężka 
i  t r u d n a  do w y g ran ia ,  to jed n ak  nie sto im y na 
Zupełnie s t raco ne j  pozycji . Skład Polsk i  na mecz 
z W ęgram i został już osta tecznie  usta lony  i nie 
u legnie  on żadne j zm ian ie :  w  jedynce  Verey, w  
dw ójce  bez s t e rn ik a :  B raun  — Kobyliński,  dw ójka  
ze s te rn ik iem :  K ury ło w icz  —  M anitius  st. Bon- 
c le r ;  d>vójki p o d w ó jn e :  Balicki —  U stup sk i ;  czw ór 
— — — — —■ mmmmm— — —

MECZ P IŁ K I W O D N EJ KSZO —  MAKKAB1
W nadch o dzącą  sobotę odbędzie się w p ły w a l ­

ni P a rk u  K rakow sk iego  in te resu jący  mecz piłki 
w odnej  o m is t rzos tw o  Polsk i KSZO-Makkabi. D ru ­
żyna os t ro w iecka  jest bardzo  g ro źny m  p rz e c iw ­
n ikiem , tak, że Makkabi mobilizuje sw ój na j lep ­
szy skiad.

N IESPOD ZIEW A NA  KLUSKA JUGOSŁAW II 
IV SOFII.

W Sofii w obec  10 tysięcy  w idzó w  rozeg rany  
zosta ł  m ięd zyp ańs tw ow y  mecz p i łk a rsk i  Bulgaria-  
Jugos ław ia .  Dzięki doskonałe j  l in ii  n apad u  Buł­
g a rzy  rozs trzygnę li  mecz na  sw o ją  korzyść  4:0 
(2 :0).  Częściowo w inę  klęski ponosi s łaby  b ra m ­
k arz  Jugos ław ii ,

FINLANDIA PRZEGRYW A Z ESTONIĄ 0:5.
W  m ięd zyp ańs tw ow ym  meczu p iłk a rsk im  E s to ­

n ia  po konała  F in la n d ię  5:0.

ki ze s te rn ik iem : Zaw adzki ,  K arw ack i ,  Kidel, J u ­
ro  w ski st. W irszy łło ;  ezw órk i bez s t e rn ik a :  Ron- 
ke, TeriszwJli,  T il te r ,  T rz c iń sk i ;  ósemki.: Kokott,  
Lorenz, Jan o w sk i ,  G robelny , D om iniak , Parzys t ,  
T rojchel,  D ondajew sk i,  st. Cegielski.

Poza tym  kobieca czw órk a  W KW  zmierzy  s ię  z 
czw órk ą  w ęgierek . Ten  bieg odbędzie się poza 
k o n k u ren c ją  meczu z W ęgram i. C zw órka  WKW 
w y stąp i  w  sk ładz ie :  Pom orska ,  Z ia rkó w n a ,  D rę- 
gelew ska, M alinow ska, st. Grabicka.

Ekspedyc ja  polska wyjeżdża  do liodzpesztu  w  
środę, dn. 21 bm. W ioślarzom  lo w u a i^ s z y t  będą  
pp. kpt. Chodecki, Sporny ,  red . Długoszowski, Gę- 
dz io row sk i i moja sk ro m n a  osoba.

W środ ę  o dby ł się w  W arszaw ie  w ob ec  5000 
w id zó w  m ięd zy naro do w y  mecz p i łkarsk i pom ię . 
dzy rep reze n tac ją  W arszaw y  a d ru ży n ą  w ig i e r s ­
ką „Kispesti" .  W a rszaw a  odniosła  n iespodz iew a­
ne  zw ycięstw o w s tosunku  6:3 (2 :2).

P ie rw sza  po łow a meczu w ykaza ła  lekką p rz e ­
w agę W arszaw y, a po p rze rw ie  począ tkow o W ar- 
szaw a gó ro w ała  znacznie, później je d n a k  g ra  się 
w y ró w n a ła .

K openhaga  w  lipcu.
Cztery razy  odbyły  się w alk i  pomiędzy A b ra ­

ham em  K u r lan d e m  (H ak o ah )  a Aage Meierem 
(D an )  i cztery  razy  byiy w alk i  te n ie rozs trzyg­
nięte. Nie tylko że żaden  z tych zaw odn ików  nie 
złożył p rzec iw nika ,  ale i  na p u n k ty  s ta li  oni na-  
ró w n i.

W obec tego że w łaśn ie  ci dw a j  a tleci są f in a ­
listami w  w a lkach  o m is trzos tw o w  w adze  lek­
kiej, nie  posiada  obecnie  D ania  mistrza  w tej w a ­
dze, względnie  n ieofic jaln ie  ma dw óch .

P ew ien  mecenas, mfłoSnik w alk  zapaśniczych, 
u fu nd ow ał obecnie s r e b rn y  p u ch a r  dla tego z tych 
dw óch  zawodników',  k tó ry  nareszcie  zwycięży.

W ram ach  zaw od ów  pomiędzy kl. sport .  „D a n “

Podczas postoju „B atorego" w  K openhadze, Wa- 
las iew iczów nę  spo tkała  bardzo p rzy k ra  przygo­
da. Skradziono jej z w alizki 73 do la rów . K w otę  tę 
oszczędzała przez całą zimę, aby  mieć w czasie 
pobytu  w k ra ju  pieniądze na osobiste w ydatki.

W chw ili  p rzybycia  „B atorego" do p o r tu  w  Ko­
penhadze, W alas iew iczów na  w yszła  na  pokład, 
aby pożegnać znajom ych, którzy mieli pozostać w  
Danii.  Po pow roc ie  do kabiny zauważyła o tw a r tą  
walizę, w  której oprócz p ieniędzy zna jdow ał się

W W iedniu  ogłoszony został ko m unika t  u rzędo ­
wy, że w yznaczony  na dzień 18 lipca w W iedniu  
mecz lekkoatle tyczny  pomiędzy rep rezen tac jam i 
kobiecymi Austrii i W łoch został zakazany przez 
nacze lną  m ag is t ra tu rę  spo r tu  austriackiego.

RUMUNIA OSIĄGNĘŁA ZA LED W IE REMIS 
Z ŁOTWĄ.

R u m uńska  rep rezen tac ja  p iłkarska ,  k tó ra  poko­
na ła  kolejno Polskę i Litwę, w yw alczy ła  w  Rydze 
zaledwie w y n ik  n ie rozs trzygn ię ty  0:0 z r e p re z e n ­
tacją  Ł otw y.

P ro te k to ra t  nad  m is t rzos tw am i Poiski,  k tó re  aa- 
zegrane  będą  w  Bydgoszczy w  d n iach  31 l ipca i 1 
s ie rpn ia  b y ł  ła s k a w  objąć p. M arszałek  Śmigly- 
Rydz.

Bydgoszcz p rzyg o tow u je  się do tegorocznych  
m is t rzos tw  bardzo  uroczyście .  M is trzos tw a Po lsk i 
w  Bydgoszczy będą  w łaśc iw ie  e lim inac ją  przed 
m is t rzo s tw am i E u ro p y ,  k tó re  ro zeg ran e  zos taną  
15 s ie rpn ia  w  A m sterdam ie .  Dlatego należy się 
spodz iew ać  em oc jo nu jący ch  z aw o dó w , zawziętej 
w alk i  i dobrego  poziomu.

■— A kogo PZ T W  w y sy ła  na rega ty  p a ń s tw  b a ł ­
tyck ich  do K openhag i (18 l ip c a )?

—  Do K op en hag i  w yjeżdża  czw ó rka  ze s t e r n i ­
kiem BTW. Tego samego dnia  w  H am b u rg u  n a  
m ięd zyn arod ow ych  rega lach  s t a r to w a ć  będzie mło 
dy bardzo  obiecujący sk if is ta  R eich  z Bydgoszczy.

—  Czy Verey i U stupsk i zostali  już  p rzy jęc i  do 
C IW F -u?

—  W ynik ły  pew ne  komplikacje .  Je s t  j e d n a k  n a ­
dzieja, że zos taną  przyjęci.  W tym k ie ru n k u  czy­
n im y s ta ran ia .

N a  ogół zw ycięs tw o  W a rszaw y  było zasłużone. 
W ęgrzy górow ali  tak tyczn ie ,  u s tępow al i  je d n a k  
d ru żyn ie  s to łecznej pod w zględem  ambic ji  i  o- 
f ia rności .

B ram k i dla zw ycięzców  zdobyli G iedrew icz , (2 )  
(w  tym jedn ą  z k a rn eg o ) ,  Knioła ,  B irencw ajg  
i K ru g  (d w ie ) .  Dla W ęg rów  p u n k ty  uzyska l i :  Me- 
mes, Szabo i Szekely,

a szw edzkim  kl. spor t .  „ E n v ig“ o dby ła  s ię  p ią ta  
„ rozs trzy ga jąca"  w a lka  pom iędzy  A b ra h a m em  K u r  
land em  a Aage M eierem n a  n a s tę p n y ch  w a r u n ­
k ach :  zwycięzca o trzym a s r e b rn y  p u c h a r ;  cza i  
t rw a n ia  w alk i n ie  pow in ien  p rzekorczyć  20 m i­
n u t ;  d la  u ła tw ien ia  zadan ia  sędziom 1 zaw odn ikom  
n ie  liczy się p u n k tów , lecz zw ycięzca  m us i p o ło .  
żyć zw yciężonego na  obie łopatkL.

Po 20 m in u tach  sędziow ie  po ra z  p ią ty  byli  
zmuszeni uznać  walKę za n ie rozs trzygn ię tą .

P rzy  najbliższej, w ięc, okazji będzie zo rgan izo ­
w a n e  przez kl. spor t .  „H ak o ah "  i „D an "  6-te sp o t­
kan ie  pomiędzy A brah am em  K u rlan dem  a  Aage 
Meierem tym  razem , p raw d o p o d o b n ie ,  bez o g ra ­
n iczen ia  czasu. D. B.

złoty zegarek, p ierśc ionki ,  oraz  złote n ag ro dy  epor 
tow e. Zginęły ty lko p ieniądze, b iżu teria  pozostałą  
n ienaruszona .

N a tych m ias to w e  śledztw o n ie  w y k ry ło  złodzie­
ja. P ra w d o p o d o b n ie  w y s iad ł  on w  K openhadze.

Jes t  to p ie rw szy  w y pa d e k  kradzieży  na  s ta tkach  
linii Gdynia  —  Ameryku.

W alas iew iczów na  nie t rac i  je d n ak  h um o ru  I w ie  
rzy, że p ien iądze  w ten czy inn y  sposób zdobę­
dzie.

Zakaz ten  jes t  odpow iedz ią  na  w y d a n y  przez 
rząd  w łoski zakaz rozeg ran ia  meczu o p u c h a r  środ  
kow ej E u ro p y  pom iędzy a u s t r ia c k ą  d ru ży n ą  Ad- 
m irą  i w łoską  Genovą w Genui.

O PUCHAR ŚR ODKOW EJ EUROPY.
W ćw ie rć f ina ło w ym  meczu o p u c h a r  ś ro d k o ­

w ej E u rop y ,  rozegranym  w ś rod ę  w Budapeszcie, 
F e rencva-R os i pok on a ł  Y iennę 2:1.

Wydawca; Za spółkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Kedaktor odpowiedzialny; Dr. Mojżesz Kanfer. 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.

Warszawa zwycięża budapeszteński
„Kispesti** 6:3

„Rozstrzygająca" watka
nierozstrzygnięta

Walasie wic zównę okradziono
podczas postoju w Kopenhadze

Austria zerwała stosunki
sportowe z Włochami


